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M 116. Sobota 21 maja 1859.
Poznań, 20 maja. Podajemy dalszy ciąg spra- 

tozdania z izby poselskiój w Berlinie nad wnioskiem 
¡dskim o narodowość i język.

Poseł Bentkowski tak dalćj mówił:
„Na jednę jeszcze okoliczność chciałbym zwró- 

(ió uwagę, to jest na różnicę stanowiska rządu 
¡d stanowiska większości waszój komisyi, pano- 
iie, jak się ta różnica objawiła. Rząd zaprze- 
aa systematycznego ograniczania języka i przyzna- 
je mu prawa odrębne, tylko że cierpi jednocześ­
nie, ażeby pod tarczą jego rejencya prowincyonalna 
s właśnie czyniła, czego on się najwyraźniój wy- 
jera. Większość waszój komisyi, panowie, zaprze- 
a podobnież systematycznego ograniczania, ale 
f tejże samój chwili wypowiada ona zapatrywania, 
łtóre właśnie największą ujmę tego żywiołu naro- 
Jowości polskiój stanowią; nieprzyznaje ona bowiem 
iby język polski był jednym z języków krajowych 
< Poznańskióm, uważając go, porówno z litewskim 
iwendyjskim językiem, nie za drogocenny żywiół 
gawnionój narodowości, ale tylko za środek poro- 
umienia, za środek, który usunąć wolno i jak naj- 
.ychlćj usunąć należy, skoro do tego porozumienia 
na innój drodze dojść można. W zastosowaniu tój 
»sady idzie ona jeszcze dalój i nie chce tych nawet 
mać uciążliwości, które z oczywiście niedostatecznego 
¡Jyną porozumienia pomiędzy rządzącymi a rządzo- 
ijmi. W tóm jednak, powtarzam, zgadza się komi- 
sya z rządem, że nie masz systematycznego ograni- 
czania polskiój narodowości i polskiego języka, i że 
ta ostatni należnój opieki i poszanowania zażywa. 
„Kiedy więc nauczaniu polskiej młodzieży wojczystój 

jijmo wie z każdym rokiem ciaśniejszezakreślają granice, 
/pedagogicznych jakoby względów; kiedy przyznanemu
i koniecznemu pomnożeniu tych nawpółpolskich szkół
ii uporne stawiają zawady, że np. przyzwolone już 
nasadzie gymnazyum w Gnieźnie do skutku przyjść 
Kale niemoże dla niezłomnój opozycyi rejencyi po- 
aiańskićj; kiedy młodzież polską w seminaryum na- 
nczycielskićm zmuszają do śpiewania niemieckich 
pieśni kościelnych w czasie nabożeństwa i do słu­
chania kazań niemieckich, podobnież z pedagogicz­
nych jakoby względów; kiedy oddalają nauczyciela 
jymnazyalnego z urzędu dla tego, że okazał brak 
taktu wybierając na temat piśmiennego wypracowa­
na: „,,0 potrzebie kształcenia się w języku ojczy­
stym;““ kiedy rejencya żąda nawet od prywatnych 
szkół żeńskich, żeby wykład dziejów polskich zastą­
piono wykładem niemieckiego języka: to w tóm 
«szystkióm nie ma być systematu, ale tylko przy­
padek lub pedagogiczne względy? Kiedy więc wdzie- 
izinie sądowej taki stan rzeczy sprowadzono, że ci 
ijlko polscy mieszkańcy po polsku jeszcze czyn- 
Wści odbywają, którzy chcą akt polityczny z in­
teresami prywatnemi łączyć, ci zaś co przy zała­
twieniu interesów o interesach tylko myślą, zaw­
re po niemiecku rozprawiać się muszą, zawsze 
te względu, czy ten język dla nich zrozumiały czy 
tei nie; kiedy w prawodawczych i urzędowych ogło- 
Seniach wcale polskiego języka nie uwzględniają,

jak najpogardliwiój z nim się obchodzą: to i to 
na się dziać w skutek przypadku tylko, albo nawet 
” skutek opieszałości samychże polskich interesen­
tów w przestrzeganiu praw sobie służących? Kiedy 
*ięc po większój części mianują urzędników admi- 
ństracyjnych, nierozumiejących wcale mowy ludności 
tez nich zawiadywanej; kiedy ci urzędnicy wręcz 

wzbraniają stosować się do istniejących przepi- 
tów o polskim języku; kiedy toczy się jużto skryta 
Mo jawna, zawsze jednak równie niezmordowana 
•ojna przeciwko wszelkim objawom życia zbiorowego 
we z polskim językiem w jakimkolwiekbądź zo- 
;t°ją związku, czy to agronomiczne lub naukowe 
towarzystwo, czy to niewinny jest teatr; kiedy na 
tekór wyraźnym rozporządzeniom królewskim na 
.®ogoskazach nawet w całej prowincyi zaprowadzane 
Wają powoli same tylko niezrozumiałe niemieckie 
Wisy: to wciąż jeszcze mają być tylko pojedyńcze 
'Przypadkowe uciążliwości, w których nic wspól- 
f’So dopatrzyć niepodobna? Kiedy w obec wszyst- 
*‘th tych okoliczności, w domu naczelnego urzędnika 
i,8wincyonalnego dwom książęcym gościom, książęciu 
tościoła i książęciu świeckiemu, po polsku z sobą

rozmawiającym, robią uwagę, że tu się po polsku 
nie rozmawia; kiedy radzca prezydyalny interesenta 
po niemiecku nie umiejącego z góry ofuknąć sobie 
pozwala, że śmiał po polsku doń przemówić; kiedy 
poufna gazeta prowincyonalna bez ogródki rozwo­
dziła się nad potrzebą położenia końca polskości, 
ze wstrętem swoim do wszystkiego co polskie jawnie 
paradując; kiedy cała hierarchia urzędnicza aż do 
najniższego kancelisty chórowi temu przywtarza, 
używanie polskiego języka w stosunkach urzędowych 
wręcz za rodzaj oporu uważając i jako taki traktu­
jąc: w obec tego wszystkiego komisya wasza chce 
wmówić w was, panowie, że owe rozliczne środki 
i ograniczenia w szkole, sądownictwie, administracyi 
i życiu nie z żadnego płyną systemu, ale są raczój 
odosobnione, przypadkowe i nic nieznaczące? Pre- 
tensya zaiste nieco wielka! Odwołuję się do waszój 
logiki, panowie! Ale odwołanie to zbyteczne. Więk­
sza część was tu obradujących wie doskonale jak 
rzecz cała stoi, ale rozumie tylko, że jój nie wy­
pada naśladować otwartości, z jaką rejencya pro­
wincyonalna tę dążność wypowiada.

„Gdybyście jednak w istocie jeszcze dowodu na 
to potrzebowali, że tu nie o coś przypadkowego, ale 
o system chodzi, odsyłam was wtedy do adresu 
przez popleczników tego systemu w ostatnich dniach 
wywołanego, w którym niemieccy mieszkańcy W. Księ­
stwa zanoszą do tronu prośbę o niezważanie na głosy 
nasze i o zachowanió dotychczasowego systemu. 
Bo zaprawdę, u nas w' W. Księstwie nikt takiego 
obrotu dyskusyi nie rozumie, ani Polacy, ani Niemcy. 
Każdy pyta tylko: czy izba, czy rząd myśli położyć 
koniec rozmyślnemu uciskowi narodowości polskiój i 
i polskiego języka, czy (Aż nie? Zaprawdę ci, co na 
wyżynach przesubtylizowanój inteligencyi i dyalektyki 
zachodnich parlamentów nie stoją, nie będą w stanie 
pojąć, jak można spierać się o jasne światło dzienne. 
Ponieważ jednak nic się bez powodu nie dzieje, mu­
szę sam siebie pytać: któż-że ma tu być w pole wy­
prowadzony? Mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego prze­
cież nie, tak Niemcy jak Polacy. Pierwsi bezpośrednio 
systemowi się przypatrują, drudzy bezpośrednio od 
niego cierpieć muszą. Rząd centralny także nie; 
bo przecież musi on lepiój jeszcze od nas wiedzieć, 
jak organa jego postępują i dla czego postępują tak 
a nie inaczój. Czy może izba? Ależ po wszystkich 
stronach izby zasiada tylu członków wtajemniczonych 
w ducha zarządu i stosunków W. Ks. Poznańskiego, 
że przypuszczać nie podobna, iżby już od od dawna 
przyjaciół swoich nie mieli w poufnej rozmowie oświe­
cić co do właściwego punktu spornego. Pytam więc 
raz jeszcze: któż-że ma tu być w pole wyprowadzony? 
Zapewne nie kto inny jak owo szóste wielkie mocar­
stwo, opinia publiczna. Chcianoby wmówić w nią, 
że jesteśmy w pełnem niezaprzeczonóm używaniu nie­
ocenionego klejnotu życia narodowego, i że mamy 
tylko upodobanie w dręczeniu rządu i siebie samych 
urojonemi dolegliwościami. Można wprawdzie zmylić 
na czas pewien opinią publiczną, ale boska, promie­
niejąca prawda zawsze w końcu górę bierze, właśnie 
w tój opinii publicznój.

„Gdybym chciał szukać pociechy w obec tego za­
pierania systematycznego wynarodowiania, to pociecha 
ta sama się nasuwa i zaiste małą nazwać jój nie 
można. Dążność rzeczywiście istniejąca i wszystkim 
świadoma, a przecież tak uporczywie zapierana, musi 
jednak swoje bardzo słabe mieć strony, i samo to 
zapieranie jest już najwymowniejszóm uznaniem do­
brego prawa naszego.

„Panowie! Właściwie więc pytanie, o któróm w su­
mieniach waszych radzić powinniście, jest to a nie 
inne: Czyli antynarodowy system upośledzania języka, 
z pogwałceniem praw przyrodzonych i nadanych w ży­
cie przeprowadzony, ma być zmienionym, czyli tóż 
nie? Zaledwie dodawać potrzebuję, że potakującą od 
powiedź za jedynie właściwą uważam, nietylko w na­
szym ściślejszym interesie, ale także w dobrze zro­
zumianym interesie państwa.“ (Wielka prawda! Bra­
wo! z lewój.)

Marszałek izby daje głos posłowi Sangerowi, 
ten jednak oświadcza, że pragnąłby mówić po dru­
gim dopiero mówcy polskim. Otrzymuje więc głos 
poseł Stablewski i w te przemawia słowa:

„Pano vie! W tój chwili wniosek rasz przychodzi 
pod obrady pod wpływem wielkich wypadków, któ- 
reby uwadze na pojedyńczy i szczególny przedmiot 
mogły stać na przeszkodzie; a jednakże, panowie, 
właśnie wybuchłą obecnie wojnę pragnąłbym wziąć 
za, punkt wyjścia i widzieć w niój jeden powód 
więcej do uproszenia sobie całej uwagi waszój. Dla 
tych samych bowiem praw narodowych, których 
tu jako pokojowi wojownicy bronimy, stoją w tój 
chwili wojska pod bronią. Chociaż zaś wniosek ni­
niejszy nie obejmuje całości narodowych praw na­
szych, i tylko w dziedzinie języka ściśle jest odgrani­
czony, pozwolicie mi jednakże, panowie, że na język 
ten nie będę się zapatrywał, jak to uczyniła komi­
sya wasza, z podrzędnego stanowiska użytku, lecz 
jako na podstawę tego wszystkiego, co w ogóle sta­
nowi istotę narodowości.

„Panowie! Komisya wasza wybrała sobie spra­
wozdawcę, który jako badacz • dziejowy najlepićj wie­
dzieć musi, jak głęboko te prawa narodowe są za­
korzenione; i jakkolwiek zanurzył się szczegółowo 
w prusko-hohenzolerskich starożytnościach, wypadało 
spodziewać się, iż wzrok swój zaostrzył o tyle, ażeby 
także dla innych uznał uprawnienie do tego, co ro­
ścił dla piastunów hohenzolerskiój polityki. Niestety, 
postanowienia komisyi waszój nie Są tego rodzaju, 
ażeby mnie w oczekiwaniu tóm utwierdzić mogły.

„Ale, panowie, istnieje boskie praw'0, wyższe 
nad wszystkie ludzkie prawa, które tak się odzywa 
do człowieka: Czyń powinność twoję, niech 
się stanie co chce.

„Wedle zakonu tego postępowaliśmy zawsze w tój 
sali, zmierzyliśmy niebespieczeństwo, które nam gro­
ziło i nie ugięliśmy się przed nićm, dopełniając po­
winności wypowiedzenia głośno i otwarcie tego, co 
nam sumienie za takową uznać kazało. (Brawo!)

„Dopełniamy i dziś tój powinności. Z powodów 
do wniosku naszego, jako tóż ze słów wnioskodawcy 
a szanownego przyjaciela mojego, wyrozumieliście, 
w jaki sposób władze starają się o to, ażeby język 
nasz upośledzić, a w nim narodowość naszę zniwe­
czyć. Nie będę was nużył szczegółami, lecz ogra­
niczę się tylko na parę ogólnych uwag i odwołam 
się do waszego prawego i niezmąconego uczucia na­
rodowego.

„Jeżeli żądamy uznania i uszanowania języka 
naszego, kogóżże to dziwić może? Czyż język nie 
jest najistotniejszym żywiołem, który stanowi pod­
stawę każdego przeświadczenia i życia narodowego? 
Czyż nie jest on duchową własnością i jakoby wro- 
dzonóm sumieniem narodu, w któróm Bóg do niego 
przemawia? Jeżeli starają się zgnieść głos tego 
sumienia narodowego, czyż wtenczas każdy środek 
użyty przez rząd państwa, nie musi wzniecać odrazy 
i nieufności? Czyż zniweczenie języka i narodowości 
nie pociąga za sobą daleko smutniejszych dla narodu 
skutków, niźli je największe materyalne straty wy­
wołać mogą? „„Narodowości są tak samo jak 
władze królewskie przez Boga ustanowione, 
a nie przez ludzi zaprowadzone, są prawo­
wite i opieraj ąsięna prawie historycznóm.““ 
Nie moje są to słowa, panowie, są to słowa, które 
słyszeliśmy z mównicy izby panów dnia 29 kwietnia 
1857 z ust znakomitego mówcy, a co większe ma 
znaczenie, z ust jednego z największych niemieckich 
nauczycieli prawa publicznego. To prawo języka 
i narodowości, które dla każdego narodu w prawie 
natury jest ugruntowane, dla nas niewątpliwą ma 
podstawę w pewnych traktatami zawarowanych po­
stanowieniach i w przyrzeczeniach królewskich.

„Traktaty wiedeńskie stanowią jeszcze podwalinę 
europejskiego prawa narodów, są jeszcze dzisiaj pra­
wem politycznem i ustawą dla Europy. Pan mini­
ster spraw zagranicznych przed nie dawnym jeszcze 
czasem najzupełniejszy położył przycisk na 
sumienne tychże szanowanie i polityczny stan prawny, 
opierający się na tych traktatach. Jeżeli to nie ma 
być próżnym zwrotem mowy, natenczas traktaty te 
i względem nas uczciwie i wiernie dotrzymane być 
powinny; wszystko bowiem świadczy o zawartym w nich 
zamiarze, niepozbawienia Polski narodowego jój ist­
nienia i nazwy. Jakżeż bowiem? Czyż ta nazwa, 
która nie może zaginąć, ta siła żywotna, która wszyst-
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kie kombiuacye polityczne udaremnia, która wszyst­
kie podziały, nawet wywołaną sztucznie rzeź gali­
cyjską przeżyła, nie ma nic więcój znaczyć jak czczą 
tylko nazwę?

„Na polskiój ziemi naszój, zwilżonój łzami nie­
wiast, umierzwionój krwią ich mężów i synów, musi 
przecież mieszkać żywo i głęboko wkorzeniona siła, 
którćj zazdrosna ręka przeciwników wykorzenić nie 
zdoła; musi tam płonąć nieugaszony płomień a nad 
utrzymaniem i podsycaniem onegoż wierny stróż 
czuwać w narodzie. O! tym płomieniem, tą tajem­
nicą żywota narodu polskiego, jest dziesięciowiekowa 
narodowość jego; tym wiernym stróżem jest duch 
narodowy polski! Polacy mają rękojmią przyszłości 
swój, którćj inne zwyciężone narody nie posiadają. 
Mają własny język i literaturę, mają własne pomniki, 
mają własne świetne dzieje, własne, wzniosłe, ro­
dzinne tradycye, owe wielkie i niepodpadające 
zatraceniu filary narodowości. Uczucie jed­
ności łączy ich losy, chociaż ich od siebie rozer­
wano; rozdziały kraju nie zdolne rozłączyć tego, 
czemu wieki w nierozerwauą całość zrosnąć po­
zwoliły.

„Niesłusznie komisya wasza pomija prawa pły­
nące już z tój zasadniczój myśli, pomija dalsze trak­
tatami zawarowane tychże podstawy. Polegają one 
przeważnie na traktatach wiedeńskich.

„Jeżeli wam potrzeba, panowie, tłómacza i ko­
mentarza zamiarów wiedeńskiego kongresu wzglę­
dem Polski, czytajcież odezwy, które cesarz Aleksan­
der i król pruski w owym czasie wydali do Polaków. 
Zapytajcież się tych dokumentów, czy było zamiarem 
tych władzców i mocarstw umawiających się, przy­
tłumić w nas uczucie narodowości? Lecz nie sądź­
cie, panowie, jakobym pochwałę traktatów wiedeń­
skich przedsiębrać zamierzał; nie! ja i moi rodacy 
uważamy je za nakazy mocniejszego, wydane prze­
ciw nam; lecz dopóki te traktaty, które nam cień 
poręczenia narodowego życia naszego zapewniają, nie 
są rozdarte, dopóty możemy i musimy się trzymać 
ich podstawy, bo do cegoż służą traktaty, jeżeli 
nie do obrony słabszego ? Panowie! nie bierzcie nam 
tego za złe, żeśmy nadzieje nasze oparli na przy­
rzeczeniach królewskich, bo od kiedyż uchodzi w o- 
czach waszych za zbrodnią ufność w słowa kró­
lów nietroszcząca się o tłómaczenie, jakie późnićj 
słowom tym dać usiłowano? Nigdy nie może i nie 
powinno waszego zyskać uznania, jeżeli komisya wa­
sza na tłómaczenie takie główny kładzie przycisk, 
ponieważ wy sami poznaliście podobnież bez ustanku 
odwoływanie się wasze do przyrzeczeń z roku 1815, 
chociaż i te przyrzeczenia niewłaściwóm tłómacze- 
niem uchylić się starano.

„Tylko służbowa gorliwość niemczącćj administra- 
cyi zdolna zapierać jasno wypowiedzianych przyrze­
czeń królewskich przez kręte tłómaczenia. Wszystkie 
sposoby, jakie systemat administracyjny w Poznań- 
skiem przeprowadzić usiłuje, nie są niczem innóm, 
jak po prostu konfiskatami całego prawa naro­
dowości. Za pomocą tego błędnego systematu mogą 
połamać prawo nasze, naszych serc nie pozyskają i 
i nie odejmą nam ducha, co nas ożywia.

„W życiu publicznóm Europy dziś właśnie więcój 
niż kiedykolwiek objawia się ta prawda, że z losem 
narodowości związany nietylko interes narodu lecz 
i interes panujących. Wyraz narodowość tak drogi 
i tak święty dla narodów, brzmi po pierwszy raz 
w dyplomacji, która zasadę narodowości podnosi do 
znaczenia kwestyi europejskiój. Na jakiómkolwiek 
znajdujemy się stanowisku, przyznać musimy, że wi­
dowisko, jakie przedstawiają dziś ludności rumuńska 
i włoska, zadaje uderzające kłamstwo tym, którzy 
występują jako krnąbrni przeciwnicy narodowości. 
Panowie! Skargi najwierniejszego szczepu nad Ejdorą 
wywołały powszechne wasze oburzenie przeciw dani- 
zowaniu. Żadna kwestya nie poruszyła was głębiej 
jak ta. Wolnoż wam potępiać w nas toż samo uspo­
sobienie, teżsame uczucia, które w Szlezwiczanach i 
Holzatach szanujecie i w obronę bierzecie? Pozwólcie 
nam, panowie, pozostać wiernymi świętój sprawie na­
szój, ponieważ jest najuieszczęśniejszą; po­
zyskajcie sobie mocniejsze prawo do wystąpienia 
w obronie cierpiących braci waszych na północy, 
przez objawianie również gorącego uczucia dla ró­
wnych cierpień współobywateli waszych polskiój na­
rodowości.

„Kto sprawozdanie komisyi waszej czyta z uieu- 
przedzonym spokojem, ten nie może się obronić wra­
żeniu, że przedmiotowe podstawy zażaleń naszych są 
uzasadnione. Komisya wasza uznaje to sama po czę­
ści, dla czegóż zaś wzdryga się przed następstwami 
tego uznania?

„Panowie! Nie żądamy od was łaski, lecz spra­
wiedliwości ; życzeniem jest naszóm pozostać w bez- 
przeszkodnóm posiadaniu naszych narodowych wła­
ściwości i języka; pragniemy na ojczystój ziemi naszój 

' przynajmniej równe prawa posiadać z tymi, którzy

uznali za rzecz właściwą, obrać sobie z własnój woli 
nową pomiędzy nami ojczyznę.

„W końcu ostatnie słowo moje. Panowie! Znaj­
dujecie się dziś wjednćj z owych najszczęśliwszych 
chwil, kiedy ciało prawodawcze ma orzekać o najwa­
żniejszych pytaniach dziejowych. Chwile takie wy­
darzają się nader rzadko; dostarczają zaś jednego 
z najpiękniejszych zadań sejmom, które Montalembert 
nazwał w sławnej mowie wielkiemi sądami przy­
sięgłych ludzkości. Macie dziś wyrzec oprawie 
narodowości; macie oświadczyć, czy uznajecie to bo­
skie prawo, lub czyli je samolubnej polityce poświęcić 
chcecie! Burzliwe i niebespieczne czasy, jak obecne, 
są zwykle zwiastunami wielkich rozstrzygnień Opa­
trzności. Mamy w niój zaufanie, że i naszę słuszną 
sprawę, którą od wszelkiej zmazy zachować pragnie­
my, do pożądanego doprowadzi skutku. W izbie tój 
biły zaw sze szlachetne serca, ilekroć chodziło o wy­
mierzenie sprawiedliwości osobom; czyżbyście, pano­
wie, mieli być głuchemi na krzywdę, jaka się 
dzieje całemu narodowi? Czćmże byłaby cywi­
lizacja, gdyby w państwie nie prowadziła do uzna­
nia praw narodowości ? Nie, panowie, nie będziecie 
się spodziewali po nas, iżbyśmy mieli zapierać się 
najszlachetniejszych natchnień serc naszych, wstępu­
jąc do sali tój. Nie zechcecie dopuścić, ażeby słowa 
Dantego stały jako napis dla nas na bramie tój świą­
tyni prawodawstwa waszego:

„Lasciate ogni speranza voi ch’entrate!“ („Wy 
co tu wchodzicie, wyrzeczcie się wszelkiój na­
dziei!“) (Kilirostronne Brawo.)*)

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić radzcy lekarskiemu dr. Mohrowi w Metter- 
nichu pod Koblencyą i dyrektorowi zakładu położni­
czego w Gdańsku dr. Fischerowi, order orła czerwo­
nego czwartój klasy.

Berlin, 19 maja. Wczoraj około godziny 8ój 
z wieczora przybyli tu N. Państwo z Drezna. Przy­
jęcie ich było nader świetne- Wszyscy członkowie 
rodziny królewskiój, książęta wirtemberski, badeński, 
Radziwiłłowie, ministrowie, naczelnicy wojska i ciała 
dyplomatycznego, czekali na przybywających w dworcu 
kolei żelaznej anhaltyńskiój. Niezliczone mnóstwo ludu 
przeprowadziło dostojnych podióżnych z okrzykami 
radości i współczucia przez ulice i place Berlina. 
Królestwo oboje dziękowali za oznaki przychylności 
i udali się z dworca bez zatrzymania się w mieście 
do Chariotenburga.

AÜSTRYA.
Ustąpienie hr. Buola z ministerstwa spraw za­

granicznych , przewidywane od czasu dość dawnego, 
jest więc czynem dokonanym. Powiadają tu jako 
rzecz pewną, że książę Metternich doradził cesarzowi 
poświęcenie Buola dla przyjemności Rosyi w ogóle, 
a w- szczególe dla rosyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych, który osobistą do niego żywi niechęć. Czyli 
ofiara ta wyrównać zdoła przepaść, jaka w wojnie 
wschodniój otworzyła się pomiędzy Rosyą a Austryą, 
bliska pokaże przyszłość. Upadek Buola nie dla sa- 
mój tylko Rosyi był pożądany. Możni i tak zwani 
kawalerowie austryaccy niechętnóm patrzeli okiem 
na parweniusza, którego wszakże dawniój dla tej 
przyczyny oddalić nie mogli od rządów, ponieważ 
pomiędzy sobą nie mogli znaleść odpowiedniego po 
nim następcy. Lud austryacki obojętnem patrzy o- 
kiem na dokonaną zmianę w ministerstwie; nie mając 
w tój mierze prawa do podniesienia głosu i wskazany 
na zupełny brak życia politycznego, nie pyta się na­
wet o osobistości, które władają losami jego.

Trwają tu żywe rokowania z rządem pruskim. 
Przedmiotem tychże jest podobno stosunek Prus do 
zwiążku niemieckiego i oznaczenie postępowania Nie­
miec na wypadek, gdyby niebespieczc ństwo miało stać 
się dla nich prawdopodobniejszem niż dotychczas.

NIEMCY.
Berlińska Volks-Zeitung podaje z Szwajcar­

skiego Kuryera Handlowego wiadomość, że mię­
dzy Austryą z jednój a Bawaryą i Saksonią z dru- 
giój strony tajne przymierze zawarte zostało, mające 
na celu, Austryi około sto tysięcy wojska oddać do 
dyspozycyi.

Artykuł ostatni tych konweucyi tak brzmi do­
słownie :

„Jego ces. Mość i Jego król. Mość zobowiązują 
się wzajemnie, przy, po ukończonój wojnie nastąpić 
mających ugodach zawsze wspólnie działać i w ża­
dnym przypadku nie zezwolić na oderwanie jakiej 
części posiadanych przez nich obecnie krajów."

Źródło, z którego tę wiadomość nader ważną 
czerpiemy, nie jest na teraz w stanie podać całój 
treści przymierza, dodaje tylko, że Saksonia zobo­
wiązała się zająć Czechy korpusem 30-tysięcznym,

*) Dalszy ciąg rozpraw jutro nastąpi. (Przyp. Red.)

któryby przez cały przeciąg wojny kosztem Austrf?3e5 
utrzymywany był. Czy prócz zagwarantowania terfsch 
toryum swego Saksonia jeszcze inne korzyści tt|iec 
przyobiecane, trudno dziś z pewnością oznaczyć. 
myślą się tylko nasz korespondent, że egzystuje dpn0 
datkowy artykuł, w którym się Austryą zobowięzup 1 
starać się jak najusilniój, aby Saksonii zwr$ak 
cone były te kraje, które przez traktat wi|‘eD1 
deński utraciła. Fe,

W konwencyi z Bawaryą gwarantuje AustrF“5 
tejże osobnym artykułem dzierżenie Palatynatu w d^c z 
wniejszej rozległości; przez to otrzymałaby7 Bawar^T 
kraj leżący po prawym brzegu Renu z HeidelbeiT 
giem, a przez to prostą komunikacyą z odosobnię“' 
nemi teraz ziemiami po lewym brzegu Renu. TraFr, 
tat dwa możliwe przypuszcza wypadki. Bawarjlira 
zezwala na wolny przemarsz wojsk austryackittff0 
przez jej kraje, w razie rozpoczęcia kampauii na,ros 
Renem, przyczćm Austryą wychodzi z tój zasady, j 
musi jój być dozwolone, jako członkowi ZwiązWe 
niemieckiego przechodzić przez kraje niemiecki1“ 
choćby Związek niemiecki miał pozostać neutralny!01“’ 
podobnie jak Badeńskie i Wyrtemberg pozwolił171? 
Prusom, podczas kwestyi neuschatelskiój, wolne przeR“) 
ście dla wojska. Na tój analogii się opierając Ar“) 
strya sądzi, że nie może jój być wzbronionóm przef , 
ście przez neutralne terytoryum Związku niemieckiego)1) . 
aby z nad wyższego Renu Francyą zaczepić, któraW? 1 
w własnój obronie przekroczyła granice ZwiązrjG 
i całą Rzeszą niemiecką przez to wciągnęła do wojnF0.

Gdyby się zaś wojna tylko na prowineye ausW0')1 
ackie, nie należące do związku niemieckiego ograł 1S 
czyć miała, obowiązuje się Bawarya obsadzić wszył 
kie austryackie prowineye, do rzeszy należące, pról 
Czech i istryi, własnem wojskiem, na co przeznaci 
korpus 50 tysięczny, a nawet na wyraźne żądatrer 
cesarza austryackiego 70 tysięczny. Wiemy, że Afal® 
strya stara się podobny traktat zawrzeć i z Wyfar11 
tembergią; czy się jój to już udało, trudno odgadną)0111 
Zapewnić tylko możemy, że Wyrtembergia zupełni12® 
jest przeciwną obsadzeniu niemiecko-austryackich piru§ 
wincyi, natomiast skłania się do zezwolenia na przF“ 
marsz wojsk, jednakże nie wprzódy, aż Badenia pFJ 
dobne udzieli pozwolenie. Badenia jednakże, będąrsa 
z swego jeograficznego położenia najbardziój wystrój 
wioną na odwet Francyi, wzbrania się stanowczo.

Przymierza te wskazują jasno tendencyą Austif™ 
usiłującą wszelkim sposobem neutralne kraje, zwłaFy 
cza Związek niemiecki, do swego interesu przyku(mi 
do wypowiedzenia wojny Francyi spowodować.

FRANCYA.
Paryż, 17 maja. Monitor zamieścił wczo. 

ciekawe sprawozdanie ministra finansów, tyczące M1 
wypadków pożyczki publicznój. Zapisywanie rozjRJ 
częło się 7 t. m. i zakończyło 15 o godz. 5 po p"8! 
łudniu; liczba podpisujących przechodzi 525,000; wsi£zG 
mym Paryżu było ich 244,129, w departament®“ 
281,000. Kapitał podpisany wynosi dwa tysiąip 
307 milionów; w Paryżu podpisano 1547 milhrf10 1 
w departamentach około 760 milionów. Kapitał, ktoW* 
bezpośrednio złożono w kasach rządowych jako flac 
kojmią pożyczki, wynosi 230 milionów. Kapitał p|tór 
pisany jest zatem pięć razy większym od sunićuij 
żądanój. Pożyczka ta ma cechę czysto narodu'. J 
gdyż jedynie tylko we Francyi i od Francuzów a 
ciągniętą została, a ogrom summy rzeczywiście j i 
w kilku dniach złożonój i dochodzącój prawie do »cza 
łowy żądanój pożyczki jest nadzwyczajną ulgą <jnas1 
skarbu w obecnóm położeniu. Liczba podpisanyrozj 
przy teraźniejszej pożyczce przewyższa o 215,d(nie 
liczbę podpisanych na pożyczkę podczas wojny krymka 
skiój. Wypadek takowy najlepiój okazuje tak 4częś 
możność kraju, jako tóż patryotyzm mieszkańęjfew 
i zaufanie ich do rządu i jego zamysłów. — Potwiisię 
dza się całkiem to, cośmy powiedzieli o zmiaipob 
która niebawem zajdzie w ministerstwie, mianowikwa 
co do p. Chasseloup Laubat. Przybył już do ParjBla 
aby objąć ministerstwo wojny i lada chwila spodipan 
wać się trzeba stosownego ogłoszenia w M o tLor 
t o r z e. Dotychczasowy minister wojny, zostailon 
zapewne wielkim mistrzem legii honorowój. Mątw 
nitor zamieszcza dzisiaj prawo nakazujące zJtzei 
żenie nowego arcybiskupstwa w mieście Rennes, łbnr 
partamencie Ille-et-Vilaine; kredyt przeznaczonyiBul 
to ministrowi wyznań wynosi 20,400 fr. — Clarenwyl 
oficer angielski, który ma w obozie francuskim, z 
lecenia swego rządu, być przytomny wszystkim o 
racyom wojennym, miał dziś z rana posłuchanie « 
Walewskiego. — Komitet włoski w Paryżu wys 
już do Włoch 250 ochotników, rozumie się sani) 
tylko Włochów i wydał na to dotychczas 16,000 
Ofiary i składki w tym celu przez publiczność c 
nione wynoszą około 28,000 fr. — Dziennik No 
donosi, że wszyscy oficerowie rosyjscy, bawiący
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za granicą, odebrali rozkaz niezwłocznego powi' ^1
do swoich pułków. — Marszałek Pélissier lada di czt



Ajedzie do Nancy, aby przyspieszyć formacyą armii 
„jschodnićj. Słychać, że postaw a Prus i w ogóle Nie- 

lec bardzo niepewna zmusiła rząd do pomnożenia 
njczby tego wojska; będzie ono teraz na początek
Tknosiło 150 tysięcy, które w razie potrzeby znacz­

ne jeszcze dadzą się powiększyć. Wszystkiego je- 
r*3nak jak najuważniój unikać będą, coby mogło dać
..¡(¡emcom jakikolwiek powód do słusznój zaczepki, 

Re bowiem cesarz bardzo słusznie, żeby cała odpo­
wiedzialność za napaść obcesową, na jaką się zano-
> zdaje, spadła na Niemców. — Kontradmirał Du- 
“Ly mianowany został dowódzcą flotyli, która zostaje 
Ad bezpośiedniemi rozkazami cesarza; ma ona po­
wabno działać na morzu Adryatyckióm, dokąd także 
¿.Ikrótce większa część floty Srodziemnój podąży. Ad- 
„jrał zaś Rigault de Genouilly, który jak wiadomo,
/ jwodzi wyprawą przeciw Kochinchinie, oraz baron 
n! ros, poseł francuski w Chinach, odebrali rozkaz 

Niezwłocznego powrotu pod każdym warunkiem, co 
najlepszym jest dowodem, jak dalece rząd usposobie­

niu i zamysłom Anglii nie ufa. Admirał Rigault,
I1V odług ostatnich wiadomości z Kochinchiny 15 marca 
p rzesłanych, kończył właśnie roboty około obwaro- 

* -ania zdobytego niedawno Saigonu i miał wracać 
uebawem do Turany, skoroby tylko warownie były 

„ii stanie oprzeć się skutecznie napaści. — Wczoraj- 
: 'jy Times rozprawia o stósunku Niemiec do Fran- 
Aji i radzi im, czekać jeszcze nim zaczepią Francu- 

ffiw, żeby przynajmniój Austrya okazała się godną 
hlkowój pomocy, i oświadcza przytem, że Prusy nie 
.»Jowinny wcale liczyć na wpółdziałanie Anglii jeśli 
La istocie mają zamiar rzucić się na Francyą w tych 
„okolicznościach, jakie są obecnie. — Sądzą teraz po- 
Llszechnie w Paryżu, że we Włoszech nie przyjdzie 
aJo bitwy jak z końcem maja, lub na początkach 
laifcerwca, w przypuszczeniu, że Francuzi będą stroną 

naczepiającą. Dotychczas bowiem wojsko francusko- 
yJardyńskie nie mogłoby działać skutecznie, tak z po- 
[natodu, że niziny wszędzie zalane i grunt głęboko 
Przesiąkły wodą nie dozwolą jeszcze przez czas dość 
pjilugi na swobodne pochody i ruchy, jako też dla

Iraku armat, jazdy i lazaretów potowych, których
; plotychczas jeszcze nie ma w dostatecznój liczbie. 
'<jq!esarz Napoleon, czując dobrze całą, ważność na- 
ygjtępstw, które ważniejsze wypadki wojenne we Wło­
szech za sobą pociągną, postępując ze zwykłą sobie 
Pirina krwią i ostrożnością, chce mieć wszystkie 
łjty i środki do działania w zupełnym komplecie, 
jjiiu cokolwiek stanowczego rozpocznie. Z drugiój

Brony Austryacy dla tych samych powodów zostają 
inieczynności; trzymać się będą podobno planu jen. 
Hess, który radził im nie rozpoczynać żadnój istot- 

zj6j bitwy, jeśliby operacyi swoich nie mogli oprzeć 
e jia fortecach; tymczasem wszędzie sypią szańce, utwier­
dzają swoie pozycye i żyją kosztem nieprzyjacielskiego 
3 Leju. Podług ostatnich wiadomości ustawać już za- 
wsjczęły deszcze w Lombardyi. Cesarz wczoraj zwie- 
Qifcł przednie straże i rekognoskował koryto Padu 
; a(,pod Valenzą, a dzisiaj z rana udał sie do Occimiano, 
Tao głównój kwatery sardyńskiśj. Jen. Mac Mahoń ru-

Jszył na czele znacznego korpusu (około 30,000) ku
"’iaczency, aby niespodzianie napaść na Austryaków, 
tórzy się w tćj stronie posunęli aż do Bobbio, ale 
lustryacy wcześnie zawiadomieni cofnęli się w głąb 
iraju, opuściwszy Bobbio i Casteggio.

j ANGLIA.
Londyn, 17 maja. Dzisiejszy Times zamiesz­

ka artykuł o Niemczech, którego sens moralny jest
Następujący: Kiedy koniecznie chcecie wojny, to ją 
irozpocznijcie; lecz na naszą pomoc na teraz liczyć 
^nie możecie. Wiedeński korespondent tegoż dzien­
nika pisze, iż Austryacy wyssali do szczętu najlepszą 
teść Piemontu, iż tylko płacą bonami, które ?a- 
Ipewne nigdy wykupione nie będą. Za wstawieniem 
'się lorda Aberdeen, cesarz austryacki pozwolił na 
pobyt korespondenta dziennika Times w głównój 
kwaterze austryackiój; Times wyznaczył do tego p. 
Blackerley, oficera od inżynieryi. — Poseł francuski, 
tpan Persigny przybył z małżonką swoją onegdaj do 
Londynu. — Od kilku dni mówią o zbliżeniu się 
lorda Palmerstona do lorda Derby i uważają nawet 
utworzenie gabinetu Derby—Palmerstonowskiego za 
[rzecz niezawodną; w nowym gabinecie lorda Malmes- 
pry zastąpiłby lord Clarendon. — Sir Edward Lytton 
iBulwer przyszedł już do zdrowia.— Fortyfikowanie 
[wybrzeży angielskich nie ustaje.

WŁOCHY.
Zajęcie miasta Bobbio i oszańcowanie się nad

Trebbią uchodzi w oczach francuskich oficerów za 
najzręczniejszą operacyą, jaką dotychczas Gyulai 
przedsięwziął; posiadanie bowiem tego górzystego 
kraju, panującego nad równiną Piaczency, zasłania 
to miasto od niespodzianego napadu i zarazem bok 
korpusu, posuwającepo się w Lomellinie. Dziennik 
Nord pisze, iż korpus księcia Napoleona przezna­
czonym jest do działania przeciw lewemu skrzydłu

O

Austryaków, i że w tym celu przeniesionym zostanie 
do Toskany lub do La Spezzia. Korpus ten składa 
się wyłącznie z pułków afrykańskich, oprócz bry­
gady kawaleryi. Dywizje Ulrich i d’ Autemarre, które 
go stanowią, z sześciu bateryami artyleryi i dwiema 
kompaniami inżynierów, nie są jeszcze ukompleto- 
wane; na ośm pułków przybyło dotąd pięć; ocze­
kują przybycia dragonów i ułanów. Nord donesi, iż 
armia narodowa toskańska wyruszy w pole przeciw 
Austryakom znajdującym się w księstwie modeńskićm; 

,rząd sardyński, do którego zgłosiło się dotychczas 
35 tysięcy ochotników, z których 20 tysięcy już 
uzbrojonych i wyćwiczonych, wydał rozporządzenie 
aby wszystkich ochotników przybywających z połu­
dniowych Włoch zatrzymać w Liwurnie, ponieważ 
jen. Ulloa odebrał rozkaz wyćwiczenia ich i wciele­
nia do armii toskańskićj, która ma być powiększoną 
do 30 tysięcy. Zdaje się więc, iż armia ta wspólnie 
z korpusem księcia Napoleona działać będzie, gdyby 
w Piemoncie nie przyszło do stanowczej bitwy i ope­
racje przeniesione zostały do kwadratu, który two­
rzą fortece Peschiera, Mantua, Verona i Legnago.— 
Książę Neri Corsini, margrabia Lajatico, komisarz 
rządu toskańskiego, przybył 12 maja do Occimiano, 
zkąd po długićj konferencyi z królem, wyjechał 
z powrotem do Florencyi. Podług doniesienia pary- 
skiój Presse, w Alessandryi obiegała pogłoska 
o śmierci jen. Benedeck, który miał odebrać ranę 
pod FrassinettP. Tenże dziennik donosi o przybyciu 
greckiego oficera do Turynu, który ofiarował rzą­
dowi utworzenie legii greckićj; książę Carignan, od 
którego doznał przychylnego przyjęcia, oddał mu do 
dyspozycyi parowiec, który ma przywieść ochotni­
ków greckich. — Dekret księcia rejenta w tych 
dniach wydany w Turynie upoważnia nadzwyczaj­
nych komisarzy rządowych do ogłoszenia stanu oblę­
żenia wszędzie, gdzie tego operacye wojenne wyma­
gać będą. Z Alessandryi donoszą z dnia 16 maja, 
iż cesarz jeszcze się znajduje w mieście; gdziekol­
wiek się okaże, przyjmują go z równym zapałem; 
dzisiaj (16 maja) zwiedzał fortyfikacye. — Jako do­
wód „przychylności“ mieszkańców Piemontu dla Au­
stryaków przytaczamy tu wyjątek z austryackiój ga­
zety Triester Zeitung: „Zdaje się, mieszkańcy 
Vercelli spodziewali się w poniedziałek przybycia 
Piemoutczyków; rozeszła się bowiem po mieście na­
gle fałszywa pogłoska, iż się zbliżają; pozamykano 
sklepy, mieszkańcy schronili się do domów, a nie­
którzy gorąco kąpani zaczęli już wrzeszczeć: Evviva 
1’Italia! evviva la Francia!“ — Wszystkie parowce 
Lloyda, z wyjątkiem jednego, wypłynęły z Triestu 
do Wenecyi. — Z Neapolu donoszą z 6 maja, iż 
towarzystwo telegrafu morza Śródziemnego odebrało 
pozwolenie połączenia Sycylii z Maltą. — Monitor 
toskański zamieszcza dekret, na mocy którego je­
dyną chorągwią dla wojska, marynarki wojennśj 
i handlowśj ma być odtąd trójbarwna (włoska). — 
Buletyn urzędowy z Turynu, z 17 maja jest nastę­
pujący: Ponieważ most postawiony blisko Stella przez 
Austryaków, był'zagrożonym przez wezbranie wód 
Padu, nieprzyjaciel przymusił kobiety i dzieci, aby 
koło niego pracowały. Aresztowano burmistrza 
wBabianella i kilku innych w prowincyi Vog- 
hera, ponieważ wzbraniali się dostarczać robotników. 
Austryacy sporządzili most koło Stella i kilka in­
nych, postawionych pomiędzy Brezi i Stradellą. — 
Times zamieszcza depeszę z Rzymu z 16 maja, 
podług której konsul toskański w An ko nie zwi­
nął swoję banderę 11 maja; 12 konsubwie Francyi 
i Sardynii protestowali u legata papieskiego przeciw 
dalszemu budowaniu fortyfikacji, grożąc, iż zażądają 
paszportów, gdyby nie miano zaprzestać tych robót. 
O północy legat jeszcze miał konferencyą z jenera­
łem austryackim. Dnia 13 maja Austryacy nie prze­
stali rozrzucać „Casino“, pomimo, że stan oblężenia 
był zniesionym. Francya dotąd nie uznała neutral­
ności królestwa Obojga Sycylii. — Z Bernu piszą 
z 18 maja: Wychodźcy włoscy próbowali z nad gra­
nicy kantonu tesyńskiego wywołać powstanie w Lom­
bardyi; wojsko szwajcarskie jednakże zapobiegło 
tym zamiarom; zabrano pudła z bronią i beczki 
z prochem.

— Proklamacya księcia Napoleona do korpusu 
zostającego pod jego rozkazami brzmi jak następuje:

„Żołnierze 5 korpusu włoskiój armii 1 Cesarz za­
szczycił mnie komendą nad wami. Pomiędzy wami 
są moi towarzysze broni z pod Almy i Inkermanu; 
jak w Krymie, jak w Afryce, będziecie godnymi wa- 
szćj ryceiskiój sławy. Karność, odwaga, stałość, oto 
są cnoty żołnierskie, które okażecie na nowo Euro­
pie, uważnćj na wielkie gotujące się wypadki. Kraj, 
który był kolebką starożytnój cywilizacji i odrodze­
nia nauk w nowszych wiekach, będzie wam zawdzię­
czał swą wolność; idziecie go oswobodzić na zawsze 
od cięmiężców, od owych wiecznych nieprzyjaciół 
Francyi, których nazwisko miesza się w historyi na- 
szój z wszystkiemi naszemi walkami i zwycięstwami.

Przyjęcie, jakiego my oswobodziciele od narodów 
włoskich doznajemy, świadczy o sprawiedliwości spra­
wy, którą cesa;z postanowił bronić. Niech żyje ce­
sarz! niech żyje Francya! niech żyje niepodległość 
Włoch! Książę głównie komenderujący 5 korpusem 
armii włoskiój. Napoleon (Hieronim).“

Przeznaczenie korpusu księcia Napoleona jest jesz­
cze niewiadome, domyślają się tylko, że będzie ope­
rował w Toskanii. Gwatdya cesarska będzie stano­
wiła rezerwę. Podług innój pogłoski, książę Napo­
leon ma wylądować z swym korpusem w Spezzii 
i operować przeciw lewemu skrzydłu armii austryac­
kiój. Nie jest prawdopodobnóm, żeby Austryacy przy- 
ję i stanowczą bitwę na terytoryum piemontskióm. 
Podług ostatnich planów w Wiedniu przyjętych, ar­
mia austriacka ma się powoli cofać i dopiero się 
skoncentrować w owym sławnym czworoboku, zawar- 
tym między Peschierą, Mantuą, Weroną i Legnago.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 maja. Wczoraj dano po raz pierwszy w Pozna­

niu „Podróżomanią“ Korzeniowskiego, obrazek żywcem z ży­
cia naszego wzięty, i dla tego poznany i zrozumiany od razu 
przez artystów i publiczność. Kasze własne słabości i śmiesz­
ności, ale nasze też i zalety, owe bez żółci, te bez przechwały, 
są przedmiotem komedyi tćj; wychowanie skrzywione, próż­
ność, drugich ślepo naśladująca, uprzedzenie matki niebaczne 
i słabość męża, który złe wprawdzie widzi, ale niema energii 
aby z veto swém stanowczo wystąpić. Ztąd grożąca ruina do­
mu i pewna zguba młodszego pokolenia. Obok tego w po­
czątku i końcu rozwija się spokojnie miłość rozsądna, skro­
mna i gospodarna, jakoby trochę trzeźwa u -ana młodego, u 
panienki chwilami serdecznie szczera i prosta; z równychźe 
skłonności urosła, umiarkowana, której poezya nie wspłonie 
z razu, ale ciepłem całe życie będzie ogrzewać. Godzi wszy­
stko rozsądny i bogaty stryjaszek, wzór zacnego obywatela 
ziemianina w zakresie prywatnym. Akt pierwszy założony wy­
bornie, z akcyą żywą, zapoznawa widzów od razu z położe­
niem i osobami, i podaje wyraźnie i jasno główny zarys ko­
niecznego przebiegu, którego odmiany zajmują widzów nieu­
stannie do samego końca. A ponieważ sam autor powiada, że 
nam w czterech odsłonach daje cztery obrazy, więc prze­
stańmy na tćj jedności tematu w różny sposób odmienianego 
w przebiegu historycznym bez powikłań i sztucznej intrygi. 
Jeźli akcya z postępem sztuki nieco słabieć się zdaje i wtrą­
cone są epizody dyalogizujące, jednak autor w morałach jest 
dość powściągliwy, deklamacyi nienadużywa, zajmuje wciąż 
uwagę, nigdzie nie nuży, ale prawdą oddania utrzymuje inte­
res do końca. Przedstawienie w ogóle było bardzo szczęśliwe, 
a publiczność dość licznie zebrana, ile z żywych oznaków 
wnosić wypada, była bardzo zadowolnioną. Jutro dany znów 
będzie oryginalny dramat Korzeniowskiego w 5 aktach z chó­
rami i tańcami, p. n. „Cyganie“.

— Najświeższy numer Dziennika Urzędowego kr. re- 
jencyi tutejszej wyszedł z Dodatkiem, który obejmuje nową 
instrukcją komisji do poboru wojskowego wysadzonej z dnia 
9 grudnia r. z. Instrukcja ta wydana w języku niemieckim 
z tłumaczeniem obok polskićm wyszła osobno w nadworcéj 
drukarni berlińskiej Deckera.

— Nieraz już pisaliśmy o usiłowaniach czynionych we 
Francyi i w Anglii, ku zastosowaniu machin parowych do 
jazdy po ziemi i po bruku, bez szyn. Doświadczenia czynione 
przed kilku laty w Vincennes, teraz świeżo ponowione zo­
stały. Machina osadzona na trzech kołach, z zapasem wody 
i węgli, jechała bardzo zręcznie śród krzyżujących się pojaz­
dów i wozów po drodze do Paryża, zatrzymywała się łatwo, 
wymijała przeszkody, ustępując z prostej drogi na prawo lub 
na lewo, według potrzeby. Dziś lokomotywy jeżdżą po ulicach 
Londynu. Niedawno lokomotywa jechała po ziemi przez West­
minster Road, ciągnąc wózek, na którym było drukowane 
oznajmienie, że na tym wózku leży dwadzieścia pięć tonów 
żelaza. Wózek ten szedł najswobodniej i doskonale wymijał 
rogi ulic. Idzie tylko o to, czy znaczny ciężar takiej ma­
chiny nie stanie się przeszkodą do zaprowadzenia tego spo­
sobu przewozu na zwyczajnych drogach.__________________

Telegramy ostatnie.
Paryż, 18 maja. Dzisiejsza Patrie donosi, że 

pruski poseł hr. Pourtalès, z powodu interesów fa­
milijnych dziś do Berlina wyjechał. Patrie chce 
z pewnego źródła wiedzieć, że podróż hr. Pourtalès, 
który swoję żonę z Berlina ma zabrać, nie stoi 
w związku z politycznemi wypadkami. (Pr. Z.)

Paryż, 19 maja. Dzisiejszy Monitor donosi 
o przedłużeniu posiedzeń ciała prawodawczego aż do 
28 t. m. Podług nadeszłych tu urzędowych wiadomości 
wczorajszych z Alessandryi organizacya armii wciąż po­
stępuje. Kończą naprawę tych dróg, mostów i kolei 
żelaznych, które nieprzyjaciel popsuł. Z Vercelli do­
noszą, że austryackie łupiestwa (exactions) ludność, 
która takim żądaniom już zadosyć uczynić nie może, 
zupełnie przygniotły. — W nocy z 16 na 17 poku­
siło się 100 Austryaków, po zapełnieniu przerwy 
w moście pod Valencą, znieść na drugiój stronie sto­
jący posterunek z 8 ludzi. Posterunek cofał się od- 
strzeliwając się, poczóm nieprzyjaciel wrócił za most. 
Dziś 18 z rana pomiędzy 3 a 6 godziną rozpoczęła 
artylerya austryacba ogień ze statków na prawym 
brzegu Padu, w pobliżu kolei żelaznej z Alessandryi 
do Mortary, na kotwicy stojących. Sprzymierzeni 
na kanonadę tę, w swych skutkach mało znaczącą, 
wcale nie odpowiadali. (Pr. Z.)

Frankfurt, 19 maja. Na dzisiejszóm posiedze­
niu Zgromadzenia Rzeszy oświadczyły Prusy potwier­
dzając swój protest, że względem formy w jakiój 
wnioskiem (hanowerskim) zająć się mają, nic nie 
mają do nadmienienia. Po czóm wniosek oddano 

» komisyi wojskowćj. (Br. Z.)
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Towary moje z lipskiego jarmarku otrzy­
małem już wszystkie.

Udało mi się zakupić na jarmarku bardzo tanio wiele rozmaitych artykułów i pole­
cam między innemi:

Pewną ilość 4|4 Satin de Saxe i Baryży nicianych, w przednim gatunku, po 4 
i 5 sgr. łokieć. «

» » 6¡4 wełnianych Glacés et Mohairs w pięknych jasnych kolorach, gład­
kie , w kratki i ukośne paski, po 8, 9 i 10 sgr.

„ „ 5|4 najpiękniejszych katunów Jaconetts po 4 i 5 sgr.

O&W SCSæBï,
(Skład towarów modnych.)

Mój skład haftów i koronek najzupełniej i najobficiej zaopatrzony. [636]

u-

Walne zebranie Towarzystwa pomocy 
naukowćj w powiecie obornickim odbę­
dzie się dnia 26 maja r. b. w Oborni­
kach w hotelu Marąuardta o godzinie 
11 rano, na które komitet zaprasza 
w nadziei, iż nietylko członkowie, lecz 
również chcący wziąć udział na przy­
szłość w tóm Towarzystwie, jak najlicz- 
niój się zjadą. [638]

Polka, udzielająca język polski, fran­
cuski, niemiecki, jako i muzykę, życzy 
sobie od ś. Jana jako nauczycielka ob­
jąć miejsce. Bliższa wiadomość w Mal- 
czewie pod Witkowem u dzierżawcy 
Stossa. [602]

Przybyli do Poznania 19 maja.

Walne zebranie Towarzystwa agrono­
micznego średzko-wrzesińskiego odbę­
dzie się 1 czerwca r. b. o godzinie 11 
przed południem w hotelu Paprzyckiego 
w Wrześni. Wystawa rolnicza, popis 
orki i wyścigi odbędą się w tym roku 
1 września; tylko wystawa owiec od­
będzie się 1 czerwca r. b. w Wrześni.

[644]

Dla rolników.
Transport pięknego żółtego łubinu i 

nasienia buraków na paszę dziś odbie­
ramy. Również polecamy po zniżonych 
cenach amerykańską olbrzymią kuku- 
rudzg, wiele gatunków traw, koniczyn 
i nasion olejnych.

Poznań, 19 maja 1859.
[643] Iki-ucia Auerbacli.

Hlaczha kasztanowata, 
[ładna i zdrowa, 4 lata w pią- 
Itym, niedużego wzrostu, spo­

kojna, bardzo zdatna pod wierzch, do 
sprzedania. Wiadomość w rynku No­
wego miasta Nr. 6 u stangreta Macieja 
aż do poniedziałku rano. [645]

BAZAR: Wł dóbr Wilkoński z Krajewic i Wil­
koński z Mórki, pani hr. Babska z Kołacz­
kowa, prób. Kukliński z Głuchowa i kup. 
Węsierski z Szczecina.

MYLIUSA HOTEL BREZBENSKI: Król, 
szamb, hr. Taczanowski z Taczanowa, wł. 
dóbr bar. Voss z Brezna, Rothenburg z Czer- 
wonejwody i Wimmert z Kolonii, nadl. For­
ster z Meklenburga, fabr. Henmann i kup. 
Meyer z Berlina, Franke z Królewca, Geis­
ler z Binger, Hamburger z Tylży, Kempen 
z Memlu, Zacharias z Hamburga, Schleicher 
z Vriesen i Hessenloer z Warszawy.

BDSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
Walz z Góry i Poniński z Wołynia, kup. 
Gabel z Brzegu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Zabłocki z Wszemborza i kap. Hahnel z 
Żeganiu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Koszutski z Wargowa i por. Unruh zKrzy- 
żownik, band. Stein z Starogardu, wł. dóbr 
Opitz z Łowencina i rend. Hecht z Nietęż- 
kowa.

POB CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Mallow 
z Huty, gosp. Meissner i panna Meissner z 
Szamotuł, dzierz. Golski z Czarnegopiętkowa 
i Grabowski z Uchorowa.

HOTEL BU NORB: Wł. dóbr Tesko z Wie­
rzbna, Chłapowski z Czerwonejwsi, Sław­
ski z Komornik i Jarochowski z M. Sokolnik, 
dzierż. Hedinger z Nekli, prób. Szczygielski 
z Busznik i Bortliszewski z Konarzewa i 
naucz. Strzyżewski z Busznik.

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Budzyński z 
Kleryki, Szrader z Izdebna, Magierski z Wę­
gierskiego, Sypniewski z Piotrowa, Chrza­
nowski z Óbiccanowa i Korytowski z Rogowa 
i burm. Schneider z Kiszkowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Bahme z 
Gniezna, pani Antoniewicz z Stempuchowa, 
piwow. Repnicki z Strzałkowa, ins. Heynicht 
z Gniezna, ob. Geissler z Śmigla, pani Rie- 
mer z Mur. Gośliny i Neubelt z Owinsk.

BUBWIGA HOTEL: Wł. Hoyer z Garbatki, 
kup. Finkel z Laszyna i pani Brasch z Swa­
rzędza.

POB TRZEMA LILIAMI: Szyn. Bock z Wol­
sztyna, insp. Krenke z Wożnik i ajent dóbr 
Kubale z Grodziska.

POB ZŁOTYM ORŁEM: Nadl. Wykanowicz 
z Murzy nowa, tok. Forster z Środy, szewc 
Pleschke i kup. Jarociński i Beyer z Ple­
szewa, Holzheuser z Magdeburga, Kaphan 
i Robacki z Środy.

W MIESZKANIU PRIWATNEM: Panie Wiese 
z Landshut, ul. Magazynowa nr. 4 i Igel 
z Rakoniewic, ul. Młyńska nr. 17.

c WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani

Unia 20 maja.
Zyto: mały obrot i po znacznie niżsi 

cenach, wyp. ICO węcpli, na maj 38’/,- 
tal-pł maj-cz. 38’/,-38%, cz.-lip. 38'/, 
-.%> lip.-sier. 39%—%-%—% pł. 0: 
wita: również znacznie spadła, wypow. 
beczek, w miejscu 15’/,,—16, na maj 15"/ 
16-%»-%, cz. 15'%,-16, lip. 16"/„, 
sier. 16%—16s/6 tal. pł.

Berlin, 19 maja.
Pszenica: 48—78 tal. podług gat. Zj 

nieco tańsze ceny, w miejscu 38’,—43, na u
cz. 38’/,—39, bp. 38%—40, sier.-wrz. 40-T" 
tal. pł. za węcp. (25 szf.) Jęczmień: wj(| 
33—41 za węcp. (26 szf.) Owies: 34—4% * 
na maj-cz. 35'/,—36’/, pŁ, lip.-sier. 35 d* 
wrz.-paź. 1200 fnt. 33 tal. pł. Olej rzepio? 
ceny niższe, za 110 funt. żęd. 10%, pł. |[ . 
— 10'/,,, na wrz.-paź. 10% tal. Okowita: . 
niej, bez beczki żęd. 18%, pł. 18%, mai W 
18%, cz.-lip. 18% 19%, lip.-sier. 19%J
sier.-wrz. 20'/,—21 tal. pł. b,

Wrocław, 19 maja.
Na targu piękna pszenica poszukiwana, i, 

owies płacono lepsze ceny, przeciwnie za j dl 
nieco gorsze- Pszenica: biała za szefel 8Stę 
102, śred. 56—86, żółta 60 94, porosła .]2na 
55 sgr. Zyto: 47-52. Jęczmień: 38-L- 
Owies: 40—40. Groch: 57—67. Koniczyn 
czerw. 10'/,-12, biała 16—22 tal. za centa“; 
Na giełdzie: Zyto: mało obrotu, 37 tal. ki

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania: 

ku Gnieznu o god. 1. m. 30. wpołud.i 11 wiecz. 
ku Gnieznu i Trzemesznu o god. 8 rano, 
ku Wrześni i Słupcy o god. 12. m. 30 noc. 
ku Srzemowi i Krotoszynowi o god. 8.

rano i 8. wieczorem.
ku Środzie i Pleszewu o god. 10. m. 30 r. 
ku Wolsztynowi i Cylicbowie o god. 5.

min. 30 r. i 6. min. 45. wieczorem, 
ku Skwierzynie o god. 6. min. 30 rano

i „ 7. „ 30 w.
ku Węgrówcowi i Nakłu o god. 9. rano 

i god. 10. min. 30 wieczorem.

węcp. pł., na maj-cz. 36%—37, cz.-lip. 3 
37%, lip.-sier. 37’/,—37’/,, wrz.-paź. 36% t 
pł. Olej rzepiowy: 10% tal. żęd., na w 
paź. 10’/6 żęd. Okowita: spadła w cen» 
za wiadro 7"/„— 8 tal. pł., cz.-lip. 8 tal., li 
sier. 8%,—8% pł., na wrz.-paź. 9 tal. żęd 

Szczecin, 19 maja. 
Pszenica: 70 tał. węcp. 85 funt., śred. 

—69, pośl. 51. Żyto: mało obrotu, 77 fu 
39'/,— %- 403/, tal. pł., pośl. 38’/'„ Jęc 
mień: 70 funt. 35—36 tal. pł. Owies: ii 
50 funt. 37’/, tal. żąd. Olej rzepiowy: l 
beczki 10% pł., na maj-cz. 10% żąd., wi 
paź. 10%- 10% tal. pł. Okowita: tani 
w miejscu bez beczki 19-19% pł., maj-cz. 
cz-lip. 18'/,—%—% pł. i żęd., lip.-sier. I 
— %—% pł., sier.-wrz. 18, wrz.-paź. 14%

'Ùl

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 19 maja.

Papiery proakie.

Pożycz, dobrow.. . .
dito rzęd..............
dito 1856 . . 
dito 1858 . . 
dito prem. 1855 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii............
dito miasta Beri.. . 
dito dito , . 

Listy zast March.. . 
dito Prus Wsch. . .
dito Pomor.............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szlęskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zacb. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szlęskie .... 
Papiery zagraniczne. 

Austr. metalL .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 li. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. augiel. .

K
4%
4%

4
3% 
3% 
3% 
4% 
3% 
3% 
3% 
o za 4 

4
3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4 ;
4
4

dano, i

80%

82%

pła­
cono.
89
89
89

102
73%
72

72%
79
84%
95
78

76

72
82
82
79

82%
82%
80%,

37%
42
65
90%
97

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS. 
dito Ob. cztk.500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory . . .
Lnjdory.....................
Złota tunt ceL . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . .
Niem. bankn.............
dito płat, w Lipsku

Austr. bankn............
Polskie bil. bank.. . 
Bisk. bank, od wezli

Akcye kolei żelaznych.

BerliA-Anhalt.. . . 
Berliń -Hamb. . . . 
Berl.-Poczd.-Magd. 
Berl.-Szczeciń . . 
Wrocł.-Freib. . . .

dito najnow. 
Brzeg-Niskie.... 
Koźlo-Oderberg . . 

dito pierwot. 
dito dito . 

Bolno-Szl.-March.. 
Bolno-Szl. kol, pob 

dito pierwot. 
Półn. Fryd.-Wilb. 
Gómo-Szl. A i C .

dito Lit. B. 
Opol-Tarnowic. . .

96 '/, |Starogr.-Pozn.

%
żą­

dano.
pła­

cono.
4 _ 72%
5 — 81

— —
4 — 77%
4 — —

113%
— — 109%
— — 449
— — 22 29
— — 99%
— —
— — 99%

— — 5%

4 84’/,
4 — 85
4 — 95%
4 — 82
4 — 67
4 —
4 36
4 —

4% — —
5 — —
4 — 79
4 _
5 —
4 — 34

3% 95%
3% 91% .—
4 — 27

3% — 68

Pociągi osobowe 
na kolei ielaznćj w Poznaniu. 

Przychodzę do Poznania:
od Krzyża rano........... o god. 6. min. 24.

wieczorem „ 5. 32.
od Wrocławia rano . . „ 11, „ 57.

wiecz. „ 9. „ 29.
Odchodzę z Poznania: 

ku Wrocławiowi rano o god. 6. min. 30.
. wiecz. „ 5. „ 42.

ku Krzyżowi rano. . . „ 12. 12.
wieczorem 9. 39.

%
żą­

dano.
pła­
cono. %

źą-
dano.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

dnia 29 maja
od

tal |sg\ I fn.
do

tal |sg.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 2 15 — 2 25
. średniej „ . . . 2 — 2 7
„ ordynar. „ . . . 1 17 6 1 22

Zyta ciężkiego „ . . . 1 21 — 1 22
„ lżejszego „ . . . 1 17 6 1 19

Jęczmienia dużego „ 1 12 6 1 17
„ małego „ . 1 10 — 1 17

Owsa . . . . , 1 6 6 1 10
Grochu do gotow. „ . . . —

„ na paszę „ . . . — — — — — !
Rzepiu zimowego „ . . — - - — — __
Rzepiku zimowego „ . . . — — — _ — J
Rzepiu latowego „ . . . — _ _
Rzepiku latowego „ . . . — — — _ __
Tatarki _ _ _ _
Kartofli . . . r . . _ 15 _ _ 17
Masła, gam............................ 2 — 2
Koniczyny czerw. „ . . — _ _
Koniczyny białój „ . . . — — — — -
Siana, cent............................. _ _ _ __
Słomy, „......................... — — _ _ _]
Oleju cent........................ — — _ _ __
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał....................... 15 17 6 16 — ■
pła­
cono.

Akcye bankowe i kredyt
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. band. 
Gdański bank pryw. 
Bysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. .

Szlęsk. Stow. bank.
Akcye przemysłowe. 

Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerscy Szlęskiej . 
Concordia................

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.............
dito.........................

dito H Em.

dito Lit. 
dito Lit.

dito II Em.

dito IH Em.

dito konwen............
dito dito III ser. . 
dito dito IV ser. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%
4

4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

107

70

51

73

Półn.-Fryd. -Wilh.

60
65%
71%
60 
74%
<*%
38%
61

61
107

26

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

G»rn.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. B . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań. . 
dito II Em. . .

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 19 maja.

Papiery I pieniądze
Bukaty....................
Frydrychsdory . . .
Lnidory..................
Polskie bil. bank. . .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi, miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent.

Szlęskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . , 
dito Lit. B. . . . 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zast. . 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi częstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye . . .
Szlęski bank .... 

dito tow. assek.ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5

94%

110 
! 80%, 

71% 
67%,

95%
87%
73%
77%
75%
84%

89%:

77%

41%

50%

84%
83%

Akcye Szląskich kelei
żelaznych______

Freiburg.................
dito now. Emis.

zą-
dano.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

64",

68%dito obl.z praw.pierw.
dito ..................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ...
Boln. Szl. March.. 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. 
dito obi. pr. pierw, 
dito .... 
dito ....

Opól. Tarnów.
Koźlo-Oderb. 

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w Pozuaniu

dnia 20 maja.

35%

95%
92%
70%
63%

27%

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe ...

Szl. List Zast. . .
Zach. Prusk.............
Polskie....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Gómo-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Ruskie bankn. . . .

3%
4

4%
3%4
7

3%

4
4

75

90
100

78

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Pozuaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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